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__ROZMAITOŚCI. 


PISMO DODATKOWE DO GAZETY VPARSZAWSKIEJ.- 


5 WOLTER, W FERNEJ. 
(Powieść z dziennika: Morgenblatt.) 
(Ciąg dalszy.) 

Czciciele Hrabiny, których nie mało 
było, zaczęli Po między sobą podrjrzliwe. 
mi uważać się oczyma, podobnież juk oni 
znowa stali się powszechnej uwagi przed. 
miotem. Kto tylko czarne miał oczy, wpadł 
w Podejrzenie; drugi, przez. Hrabinę wy» 
mieniony znak, były czarne włosy, lecz 
ten. nie mógł być stanowczym, albowiem 
jedna peruka datwo do drugiej. podobna 
być mogła; przeciwnie badano figury i nie 
Jeden. ezczypły na chudych nogach jego- 
mość byf Aradowany, że. zgodzono się na 
to powszechnie, iż nie miał bynajmnićj 
budowy silnego galerowego więźnia; ci 
więc $ ało zaloty swoje „prowadzili, gdy 
nie jeden przystojny młodzien, któremu 
natura dała silną budowę i ogniste oczy 
widział, wyrokiem powszechności dotknię- 


ty, JĄKanadziej- jego znikały.  Margra- 
bia, Fosier, którego. bacznie śledzone, 


gral celę najobojętniejszego, nie wiadomo, 
ezy a amiar, Th nie; dał się nawet sły. 
szeć , iż otćm zdarzenia mówione w Nea: 
polu, i że bynajmnićj_o prawdziwości je: 
go mie powątpiewa, albowiem aż nadto do. 
Beze wiadomo mu j-st,. jek mściwymi są 
jego ziomkowie | że są takie charaktery, 
co plan tak wyrafinowanej zemsty powziąć 


mogą; mimo poręki jednak , jaką Hrabi. 
ni» nadawała jéj enota, nięlomieszkał dać 
jej, jeszcze to zapewnienie ,: Że ponieważ 
nędznik zatóm albo meże nie Żyje, albo 
jeźh Przypadkiem z więzienia wy pu84Cz0+ 
ny, zapewne wpadł na inne myśli i zanie- 
bat swojego przedsięwzięcia. Słowa te, 
bez najmniejszego zmiieśzania wyrżeczone 


sd es Czasu sześć lat jut upłynęło , ten 


| W PIĄTEK 
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i tylko tkłiwćm ku damie natchnione uczy- 


"ciem, zniszczyły znaczną część podejrzenia, 


i zaczęto czynić uwagi, że oprócz owegó 
groźnrgo więźnia, mogą i inni także znaj-' 
dować się Włosi, mający ciemne oczy U 
żółty kolor twarzy. -Kiedy więc z jednéj 
strony czarne oczy tak bardzo osławione 
były, siwe przeciwnie zdawały się na to 
być przeznaczone, by bez trudności zwy 
ciężać; lecz i zich strony groziła zguba. 
Hrabinie, bo możnaż było dokładnie roż- 


poznawać kolor pięknych oczu, nie wystaz 
. „żyj o = a 2 e a > 
'wiwszy się na niebezpieczeństwo, ażeby w: 


nie głębiej, jak potrzeba, nie zayrzyć.. 
a przezto samo, nie sprawić nieszczęścia „. 
którego właśnie uchronić się chciano? Nia 


| było przeto innego środka, i dowcipnisie' 


tak dalece pezwalali sobie, że nawet wo” 
bee Hrabiny mówili o tóm między sobą, iš 
nie pozostaje, jak tylko- zrobić pøstanowies 
nie zupełnego oddalenia się od Świata. Leca 
możnaż było radę takową dan ść damie, jak 
róża kwitnącćj i otoczonej rojami motylów.. 

Tymczasem olier, ów pustelnik. 
Fernej;ki „ przykładał starania, by uwagę 
gości zwrócić na siebie i swoje poezye; Qa 
wa sztuka pasterska „a którćj swojćj przye 
jaciółce pisal, została skończona i rozdane: 
role, Było to opisanie Życia „dpolina: pe 
między pasterzami, Pustelnik, od- przyja» 
ciółek- swoich-namówiony, dał się nakło- 
nić do grania:i przyjęcia roli bożkiego,. za' 
pasterza przebranego, młodziana. Rolę 
skromnćj macząećj: pąsterki dostała piękna 
Hrabina, Margrabia paść miał małą. trzó- 
dè, Panna Gaussin byłą także zatrudniona, 
a dla Xiężnćj wygotowano ubiór Nimły 


wodoćj, to jest robron zbłękiinawego ate 


łasu„;obszyty różami sitowia, na wierzchu: 
upudrowanćj. fryzury á la belle Gabrielle" 
miał być przypięty wieniec z szuwaru,: ać 
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pczy gorsie miała mieć Xiężna wodną li. 
là z dysmentów, przypiętą, szpilką ozdo- 
biona drzącemi kamieniami. 
Byli się nadzieją wystawy, a osobliwie tém, 
Że brzydka Kiężna pociesznie wyglądać bę- 
dzie w postawie Nimfy wodnej, i 
mą wystawą jednak zdarzyło się nieszczę- 
ście, gdy Woltera spotkał nieprzyjemny 


przypadek. Banda, pokazująca rozmaite, 


sżtuki, przybyła do Genewy; zachęcona 
mnóstwém gości, bawiących w Fernej, spro- 
wadziła kilka małp i psów, a właściciel os 
berży, w którćj piękna Hrabina mieszkała, 
wypróźnił na te sztuki przedsień pierwsze- 
go piętra, składającą rodżaj balkonu, zkąd 
psy i małpy, aktorówie widowni tćj, najko- 
czystnićj przedstawiać się nagły zgromae 
dzonej na dole publiczności, Było to wie- 
czorem dnia tego, gdy także w zamku mia- 
mo przedstawiać sztukę pasterską. Folter, 
ukończywszy teatralną toaletę, chciał po- 
kazać się w tym ubiorze oczom powabnćj 
klrabiny. Strój jego składał się z sukni 
z różowego atłasu, z białćj kamizelki ita- 
kichźe krótkich spodni; pończochy miał 
także różowe z dużemi, złotem hąftowane- 


ini klinikami, a na trzewikach róże obok. 
złotych sprzączek, w prawej ręce trzymał. 


kij pasterski; przez plecy zawieszoną miał 
ma pąsowćj wstążce ładną maią torbeczkę, 
z tej wy atadało kilka bukietów i sielanki 
Wirgilego, w marokin oprawne, podobny bu- 
kiet z kwiatów przypięty miał u boku, ka- 
pelusz jego pasterski ozdobiony był wień« 
cem wawrzynowyłm, w lokach peruki za- 
tknięte były listki wawrzynu, a w lewćj 
ręce spoczywała latnia złota. Poeta w u- 
biorze tym udał się skrycie z zamku, tą: 
ćzącym kurytarzeim, do pomieszkania Hra. 
biny i lekkim tańczącym krokiem wpadł 
do jćj pokoju. Nie zastawszy nikogo scho- 
` dził ostrożnie na pierwsze piętro i zdybał 
pokojową, któca go zapewniła, że Hrabina 

yła tu przed chwilą; /Volter poskoczył 
więc daléj i w jednym salonie, z którego 
drzwi na balkón wychodziły, zastał młode- 
go Trevenola, w myślach siedzącego na 
krześle, a który zerwał się, ujczawszy u- 
strojoną i upudrowaną główę poety, powo- 
li przez drzwi zaglądającą. Pusty młódzian 
dusi w sobie śmiech, który i 
ten napadł; dopytuje się, co zacny Poeta 


Wszyscy cie- 


Przed sa» 


go na widok’ 


rozkaże, a.gdy Holter oznajmił życzenie 
widzenia się z Hirabiną, otwiera bądź z Žar- 
tu, bądź że istotnie sądził, iż dama ta 
tam się znajdowała, drzwi od balkonu, a 
nieszczęście chciało, ażeby Poeta wszedł 
właśnie w tćj chwili po między psy, przed. 
stawiające sztnki, gdy dyrektor tej bandy 
aktorów, wołał donośnym głosem: »Szanoa 
wna publiczności, oto wielka małpa wystę- 
puje w ubiorze pasterzai« Można sobie 
wyobrazić podziwienie i gniew Poety, któ. 
ry wyrazy dyrektora poczytając z początku 
za niesłychaną i bezczelną obrazę, chciał 


go wnajwiększóm oburzeniu do odpowie- 


dzialności pociągnąć,, lecz usłyszawszy te- 
goż mejzvpełniejsze usprawiedliwienie się, 
ujrzowszy oraz zapowiedziane źwierzę, tą 


(sobą postępujące, przekonał się, Że jakiś 
nieszczęśliwy przypadek te mu psotę wy« 


rządził, Cofnąwszy się, jak tylko można, 
najprędzćj, mniemał, iż nikt ze stojących 
na dole widzów nie poznał go w tym u- 
biorze, jakoż część większa patrzących zos 
stawała w wątpliwości, co to była za jedna 
tak dziwnie wyglądająca awanturnicza po. 
stać, która tak nagle pokazała sięi znikła; 
inni jednak poznali /Foltera i można się 
domyśleć, że wgodzinę zaraz ta wesoła a- 
negdota po całym gruchnęła zamku. Xię.- 
Źna St. Martin śmiała się do rozpuku do. 


/wiedziawsży się o tóm zdarzeniu. »Patrzcie,« 
mówiła, »nie dosyćże mu tćj sławy, iż u: - 


chodzi za najlepszą głowę Europy, chceli 
jeszcze, powodowany próźnością, rywali» 
zować z biednómi małpami!« Lidzie Zur. 
tobliwi nie mogli się dosyć naśmiać z tego 
wypadku, lecz sam Polter i jego czciciele 
pekali ze złości i młodemu 7ravenolowi 
przypisali tę całą szkaradną intrygę. 

Gdy Hrabina młodego przyjaciela swo. 
jego usprawiedliwiać chciała, rzekł jéj Po. 
eta dotkliwie:. »Moja Pani, daremne są jej 
wyrazy; raczysz mi wierzyć. iż mam nies 

zyjąciół, agciektfąb, złośliwych nieprzy. 
jaciół, których, zapamiętałość 1 Żądza zem. 
sty tym się dalćj zapędzają, im. mnićj ich 
złośliwość uważam i im z Mniejsza mocą 
zjadliwe ich pociski odbijały się © puklerz 


| mojćj roztropności i czynności moich przy. 


jaciół. A szczególnie teń Traveno] pocho- 
dzi zfamilii, która awzięła się na to, by 
mię pajchaniebniejszym obrażać sposobem. 
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ko y jest Pani mój proces z muzykiem 
4% ravenol i 
ga mojem wstawieniem się, w więzieniu w 
_Bicćtre siedzieli; ci ohydni ludzie mieli ty- 
le czoła, iż pisma potwarcze rozsiewali o 
mnie w publiczności, a które nawet aż za 
morze do Anglii się dostały; lecz jak na 
szczęście, cała ta okóliczność zakończyła 
się sposobem, dowodzącym, że jeźli są ta- 
cy niegodni, co ośmielają się targnąć na 
wielkich mężów, ci jednak tak mścić się 
wgkli, że przebsczają i milczą wspaniała. 
> lnie. Teraz zaś, moja droga Pani, w 
owym niespokojńym błlondynie, którego 
niesłusznie tak czułem Żaufaniem obda- 
fzasz, powstaje mi nowy nieprzyjaciel, 
mający chęć wzaowić zatargi zacnych krew- 
nych swoich; atoli źle na tém wyjdzie. 
ego to zapewne była sprawka, że tak zło- 
Śliwym i haniebnym sposobem przedstawił 
mie publiczności, a ów uśmiech jego przy 
czytania airy nie uszedł także mojćj u- 
wagi; lecz odpłaci mi to ten trzpiot, ten 
wiercipięta, ten błazenie Hrabina piękną 
rączką swoją zatkała usta Poecie, przema- 
wisjąc pieszczonym głosem: »Ależ ciszej 
mój Banie! czyliż podobne wyrazy mogą 
wy Ć zaist, które przed kilką dniami 
jeszcze tak hieśmiertelnych udzielały nam 
wierszy?« Molter pocałował w rękę Hra- 
binę, obstawał jednak za tem, by sama ja. 
kim sposobem ukarała Travenola. Gdy 
Hrabina odpowiedziała na to, że tego, nad 
kim władzy nie ma, karać nie może, ode- 
zwał się Poeta z uśmiechem złośliwym: 
wHrabino, cały Fernej wie o tém Że ów 
młody człowiek nie ma innćj Pani nad so» 
bą, prócz ciebie, i Że ztych więzów tém 


mnićj się oswobodzisz, im więcćj Pani roz- 


myślasz o tém, by joh Aee wistości zaprze- 
czyć.« Piękna Hrabina atk się, ładne. 
jój oczy z właściwym Wyrazem przebiegłości 
( na przymilającego „się Peada Postg, à 
głowę przycbylając na bok rzekła, niby 
od niechcenia: »Tak WPan' sądzisz? Mo» 
ZnAŻ więc karać tych, któr kochamy?« 


Powstała i ukłoniwsży się z uśmiechem ; 
Holter nieruszając się z miejsca 


anikła. 
zażył powoli tabaki z tabakierki, przedsta- 
wiająęćj własne u- 


wieńczonego Poetę, a którą mu. argrabi- 


na du Chateleż darowała; poczćm dopiero 


jego ojcem, którzy obaj potem 


z ‘maskowanym. 
jego wyobrażenie jako u- 


podniósł się z krzesia, a w głowie jego 


dojrzewał plan, jak się ma pomścić za za- 
przeczającą, którą odebrał, odpowiedź. . ` 
` Nazajutrz wiedziano już w całym zam, 
ku, że młody Officer Genewski, Hipolit 
*Travenol, jest kochankiem powabnej Hra- 
biny; atoli podstęp Woltera dałćj jeszcze 
osuniony został; połączył się z ohiema 
Śjębagiń i zPanną Gaussin dla utworze- 
nie Żywćj krotochwii, która wielu gościom ` 
nie graną sztukę pasterską wynagrodzić 
miała. Główna intryga zasadząła się na 
poróżnieniu Hrabiny z kochankiem, Zamiar ` 
ten, miano tym sposobem osiągnąć, Że pe 
wnego młodego rzeźbiarza, imieniem Si- 
nelli; który od niejakiego czasu bawił w 
Genewie, i którego osoba, jak uważano, 
nie zupełnie obojętna była Hrabinie, chcja- 
no a, 2 niby przypadkiem, zapo- 
znać. olter, znający z Włoch jesze o- 
wego młodego człówieka i wiedząc o tóm, 
Że on także zajmował się skrycie czczoną 
powszechnie pięknością, wykonanie tćj czę- 
ści planu wziął całkiem na siebie; sprzy- 
mierzone damy zaś obiecały ze swojćj stro- ` 


‘ny, wierność młodego Travenola zrobić po- 


dejiaang „w oczach jego kochanki i tok za- 
iścią i zemstą pomnożyć siłę sprężyn, w 
ruch przez FFoltera wprowadzonych. ©- 
prócz tego, Że młody Travenol miał z ta- 
ski wypaść, Sztuką tą zyskiwano jeszcze tę 
korzyść, Że chciano uleczyć Hlrabinę -z jéj 
przesądnej bojaźni, By Żart uzupełnić, 
miał nowy kochanek , w chwili tkliwego 
przyjęcia, dać się poznać jako więzien ga» 
lerowy; a strach, który uczuć miała, miał 
być dla pięknćj Hrabiny dostateczną karą. 
Wszystkie cztery sprzymierzone osoby wy. 


dały oklask pochwalny, gdy plan tak da» 


lece dojrzał; tymczasem Xiężna Niemie- 
cka zrobiła uwagę, Że należy pierwój Hra... 
binę Belleson zupełnie uwolnić od bojaźni 


względem jéj mściciela, za nim będzie się 


można spodziewać, jż w zastawioną łapkę 
wpadnie, a do tego nie było lepszego spo- 
sobu, jak Margrabiego, który tymczasem 
starał się jak najgorliwićj pozyskać wzglę- 
dy Hrabiny, ogłosić owym straszliwym. za- 
w I tego projektu podjął się 
Poeta, a damy zostawiły mu zupełną noj- 


d 


"nosé działania; , 


Gdy masżynerya intrygi tym sposo. 


a 


bem ze wszech stron w ruch” 
została, przedmiot tylu podstępów nie prze- 
czuwał najmniejszego niebezpieczeństwa,— 
Zdawało się, że Hrabina zapomniała pra- 


wie © grożącóm ‘jéj widmie: Była. samą we- 


sołością, samą pustotą. “W podróży do Ge- 
newy, którą odbywała w towarzystwie óbu 
Kiężnych, zapalili sprzymierżeni pierwszą 
minę. W pewnym porządnym. domu, do 
‘którego zajechano, ujrzała Hrabina młode- 
go Officers, jak właśnie ładnćj młodej 
dziewczynie w postawie dosyć poufałej da- 
wał lekcyą muzyki. Dziewczyna ta była 
pokojową jedaćj z Kiężnych, a uprzedżona 
od suojćj Pani, gdy ją damy zapytały o 
jéj stosanki z Officerem , opowiedziała im 
dość zgrabnie wymyśloną romansową powia- 
stkę, w końcu której zudaną obojętnością 
pokazała pierścionek , młodemu Trapero- 
łowi potajemnie wzięty, a który, jak wie- 
dalino dobrze, był darem od Hrabiny. 
Ta opowiadania tego słuchała niby spokoj- 
mie na pozór, jednak zmieszana i rozjątrzo- 
na wewnątcz i nie wiedżiała co myślić o 


dowodach tak widóćznej niewierności. Od-. 


jechała 2 udręczonem sercem nie  widżia. 
wszy się ż Oflicererń, eżemu sprzymierzo- 
te. damy „pt nizej umiały. 

Przy 


Hrabiny, dla” postawienia go w jednym z 
salonów w Fernej. Xiężne pochwalają ten 


zamysł i mimo wzbraniania się Hrabiny: 


Beleson jadą do Sinellego, dla ułożenia 
się o zrobienie popiersia. Hrabina przysta- 
je wreszcie siędzieć mu do popiersia z mar. 


muru. Mlody artysta okazywał się udzie. 


ającym, przyjemnym, wymownym,. da. 
my słuchały go z uniesieniem, a w powro- 


Gie nie taiły téj myśli, że ten piękny męż. 
| cayana zrobił wrazenie na sercu ich przy: 


jaciótki. Przy sposobności opowiedział 


Wolter © Sinellim -zgibnie wymyśloną ba... 


jczkę, którą ozdobit wszelkiemi skarb 


, fantazyi, chcąc serce pięknćj i rozsądnej 


kobiety zaintaresować. „Znam tego: czło. 


wieka z Wsóch jeszcze,e mówił, »lecz ach! 
jak odmiennemi wtedy były jego stosunki; 


był majętnym,. niezawisłym, słowem 
synowoeni bogatego Prałata, Kardynała 
Sinelli, 


wprowadzoną 


ywszy do Genewy wpada Hol. | 
ter na pomysł posiadania popiersia pięknćj 


"bie eter 
„mocne zimno, a gdy to czyniemy pod czas 
"upału słonecznego, skutek jest jeszcze mo- 
jóniejszy. gdyż ułatnianie wtedy jeszcze 
prędzej się odbywa. Cieplik wistocie tak 
"prędko ulata, że tym sposobem można 
(małe zwierzęta pod czas nójwiększych u= 
‘palé w, przyprowadzić do stanu zmarznięcia.. 


a przeto miał niejako nstalone 
-prawo do świetnego stanowiska -na Świecie. 


Należy on niśzawodnie do rzędu rzadkich 
ludzi ,. których znałem.«—»Jako! on. jest 


sy 


nowcem Kardynałalc zawołała Hrabina, 
czy. podobna? i cóż go pó/bawiło imienia. 
jego i szezęścia?« — „Miłość nieszczęśliwa, « 


mówił dalćj Poeta, »poznał bowiem pewną, 


dziewczynę, która, jak wtedy chciał w mó. 
wić we mnie, posiadała tylko czułe, szla» 
chetne serce i imię nieskazitelne, a na któ. 
rych to skarbach człowiek taki, jak Kar 


dynał, poznać się nie umiał. Młodzian' 


ów opuścił ojczyznę, m»jąt-k, i połączył 
się ztą dziewczyną, która ofiarę tę temmu 


wynagrodziła, Że wkrótce po ślubie necies” 
kła z jednym z podłych przyjaciół jego, 
Ya 


zostawiwszy małżonka swojego w rozpac 


od którćj jednak zachowała go wielka jego 


dusza. Co większa, gdy po kilku latach 
ów wiarołomny przyjaciel. z wykradzioną 
obcą małżonką w pojviększą. popndł nędzę, 
szlachetny Sinelli wspierał ich „pracą m 

własnych, nie” dopuszczając tego, aże ï 
się dowiedzieli o imieniu. swojego - dobros 
czyńcy.t (Dalszy. ciąg nastąpi.) $ 


| Tworzenie się pary Paro i wy ziewy 
zawierają znaczną ilość cieplika, A= 


bierają 2 wrzących płynów, a ztąd potios 
dzi też, Że ciała. płynne nie mogą bydź 
bardzićj jak do stopnia wrzenia. doprowA» 
dzone. Nie można wody w otwartóm 


naczeńiu na mocnym ogniu R i da 


wyższego stopnia jak do ŻI2 Fahrn, 


x 


gdyby sam ogień miał nawet przeszło 2000 


stopni; grlyż para zabiera wodzie cieplik 
również tak prędko jak ogień jéj takowe- 
go dodaję. Ta włósność pary, potykajici 
cieplik, sprawia, Że w mokrych sukniaci 
czujemy zimno „gdyż parowanie wilgoci, za” 
bićra cieplik z naszego ciała, który para a 
sobą unosi. Spirytusowe płyny daleko pre- 
dzćj zamieniają się w parę niż woda, i zimno, 
które swóm: ułatnianiem sprawiają, jest 
więc aż > większe Gdy np» lejemy so 

a przewróconą rękę, czujemy 


